
DziśPełna Tabela Loter ji Klasowej w numerze

Prenumerata m ieeięnna

zł. 2*5©
x odbiorem w administracji K R A K O W SK IE

Rok IV. K raków , czw artek  21 czerw ca 1934 N r. 170

Drań t i t i  Dracen mrderńw Garncarzówny
W czora j w drugim dniu K a ­

sacyjnego  procesu m orderców 
śp. Garncarzów ny rozpoczął zez­
nawać osk. WI. Bobrzecki.

O  godz. 9.55 rano wprowa* 
dzono oskarżonych  na salę są­
dową. P rzew odniczący  kazał za­
jąć miejsce osk. D ońcow i, zaś 
osk. Schenkirzyka kazał o d p ro ­
wadzić na  kory tarz  "ądowy po* 
czem p rzy s to p u je  do p ireU u *  
chania*osk. Bobrzcekiego.

Przewodniczący s. o. d r  Krupiński,

Zeznania 
Władysł. Bobrzeckiego

Po w yprow adzeniu  Schenki­
rzyka przewodniczący p rzy s tę ­
puje do  p rzesłucdan ia  oskarżo­
nego Bobrzeckiego.

Przew.: Czy p an  do winy 
ra b n n i  u s ię  puczow a?

Osk.: Nie.
Przew.: Pan  poszedł tylko

kraść?
O sk.: T ak .
W dalszym ciągu na pytania 

przew. opow iada B obrzeck i 
swoje ca łe  do tychczasow e życie 
Ojciec jago by ł właścicielem 
intro ligatorni.  U m ir ł  wskutek 
r-ny , odniesionej na (roncie w 
roku 1914. M atka opiekówafa 
się dziećmi b ard zo  troakliwie. 
O skarżony n.e może sobie przy­
pomnieć ile  było rodzeństw a. 
Wie, że k ilkoro  rodzeństwa 
kiedyś zmarło, a dziś pozosta ło  
ch przy życiu tylko dwóch, on 

i jego brat Stanisław.
Dziadek miał majątek, o jciec 

już nie. O sk arżo n y  chodził do  
szkoły powszechnej św. Mikołaja

Po ukończeniu szkoły pow ­
szechnej chodził do gimpazjum 
VIII, w którym roku nie pamięta.

>tem matka zab ra ła  go  do 
Krzeszowic, deka d s ię  przeniosła. 

Osicarżony chodził do gimrazjum 
cz tery  l a ta. Z gimnazjum w ystą­
pił, gdy  m atka powtórnie w y sz ła  
z a m ą i  Ła podnrzędnlka ko­
le jo w eg o .

O jczym  wysf ara ł  mu się 
w dyrekcii kolejowej o s tan o ­
wisko rysownika, gdzie pobiera ł 
4 zł. dziennie, co  wynosiło 
miesięcznie nie więcej jak 120- 
130 zł.

B rat oskarżonego p racow ał 
na koleji w Krzeszowicach.

Życiorys tfł. Bobrzeckiego 
z ostatnich paru la t

Wł. J u b r z e c k i  przed około  
pięciu la ty  o trzym ał posadę na 
dworcu kolejowym w Krakowie 
jako  telegrafista. N a dw orcu 
pracował z pó łtora  roku, a p ra ­
cę porzucił wskutek w ypadku 

z p o iunem , k tó ry  u d e ­
rzył w telefon.

W  Akademji Sztuk 
r ręk b y ch  pracow ał od 
cz te rech  lat, jednak la­
ta  te  nie zostały mu za­
liczone, ponieważ nie u- 
cząszczał regularnie.

Przew.: Czy pan miał 
pieniądze na pokrycie — 
mieszkanki i utrzymania?

Oslr ■ Żona m i pomn 
gała. Z żoną poznał się 
przed dworni laty. Swo- 
. 2  p race  malarskie spie­
niężał bardzo  rzadko.

Przew.: W ięc pan był 
wyłą cznie na u trzy m a­
niu swojej przyszłej żo­
ny?

Osk.* (wahająco). Tak. 
O sk .  opowiada dalej, że 
żona spec ja ln ie  dużych 
sum ma n ie  dawała, ty l ­
ko coś od  czasu do 
czasu, 50— 60 złotych.
O sk .  sam kupował sobie 

proszki i rob ił farby.
Przew.: C zy b ęd ąc  na A k a­

demji, nie miał pan nieprzyjem­
ności z pow odu rarb, czy pana 
nie posądził k to ś ,  i e  farby 
zginęły?

O s k . :  Nie. Z kolegami oskar­
żony żył dobrze. Początkow o 
pracował n a  kursie prof. Ja ro ­
ck iego , później w przedostał 
niem pó łroczu  u prof. Pautscha 
w osta tn iem  półroczu u prof. 
S tachiewicza. S tosunek profe­
sorów  do  oskarżonego nie był 
zawsze przychylny.

Znajomość Bobrzeckiego
z S ch en k irzy k ic  m

Przew.; Czem pan wytłuma­
czy, że  w edług  tw ierdzenia, 
Schenkirzyka, o s trzegano  go 
przed panem, żeby  się z panem 
nie z a d a w a ł?

O sk .  Nie wiem. — Co do 
znajomości z Scheokirzykiem, to 
poznał go w czasie  wizyty u 
prof. Popław skiego, gdzie  scho­
dziła się g rupa  ludzi. O sk a rżo ­
ny jeszcze w tedy  do  Akademji 
nie chodził, a S chenkirryk  był 
w tedy jeszcze w gim nazjum .— 
Począ tkow o łączył ich zwykły  
otaannek znajomości, który 
p i l n l o j  przerodził s ię  w w iel­
ką przyjaźń. Schenkirzyka n a ­
zywa osk. „Kazik'*. Stosunek 
oskarżonego  do b ra ta  S tan is ła ­
wa był d o ść  d u w n y .  O sk a rżo ­
ny nie może gn nazwać se rd e ­
czniej. Mieszkali osobno. Z zez­
nań oskarżonego ma się w ra­
żenie, że z bratem  nie łączy ły  
go ż a d n e  stosunki.

Przew . A  d laczego pański 
b ra t  S tan is ław  powiedział, że 
się pana  wstydzi?

I O sk . Nie wiem.
I , Przew. Czy to  p raw da  co ze­
znał Doniec, że w stosunku z 
S chenk irzyL cm  był pan bardzo 
nerw ow y i że się pan wyraził 
iż „b y łb y  go walił w mordę'*.

Osk. Nigdy w życia, raz tylko 
może się o s tro  wyłaziłem,

Przew. Czy l i te iack o  pan p ra ­
cow ał?

O sk . Bardzo dużo. Prowadzi­
łem stud ja  filozoficzne.

Przew . A  czy miał pan do 
tego  odpowiednie przygo tow a­
nie?

O sk. Studiowałem filozofię, 
czytałem wszystkie dzieła, k tóre  
mogły d ać  w ykszta łcen ie .

Przew. Jak  w yglądały  te  pań­
skie p ra ce  literackie?

O sk . To by ły  Doezje.

Jak Bobrzecki poznał 
swą żonę

Przechodź ąc do opisywanie 
stosunku do swej przyszłej iony 
Bobrzecki opowiada, i e  ioaę  
■wą poznał przez j e j  brat i 
n państwa Porajikich. Było to 
dwa lata temu. D o  m ałżeństw a 
doszło w t t n  sposob, że — jak 
oskarżony zeznaje wahająco — 
żona wiedziała, że on pracuje 
że się męczy i chcia ła  mu po­
móc.- O prócz  tego , że  żona 
w spomagała oskarżonego, dopo­
magała *akże swojej rodzinie. 
W tym  czasie kierował się 
wobec swej przyszłej ionjr li­
czne i em miłości.

Przew. Kiedy pan sta ł  się 
narzeczonym swej przyszłej 
żony?

O śk .  j a  narzeczonym  nigdy 
nie byłem, chodziliśmy razem 
także z całem towarzystwem 
t. ]. z jej siostrą i braćmi. Na 
m ałżeństwo zdecydował się o- 
skarżony w jakieś trzy miesiące 
po poznaniu . *

Przew . Czy znając się i  przy­
szłą  ioną otrzymywał pas  
znajomości z Innem! kebleta- 
mi?

O sk . Nie.
Przew..* A znał pan  S te ian ję

Soję?
O sk .  Znałem ją jeszcze d aw ­

niej, pięć lat temu, kiedy miałem 
20 lat. T o  była pierw* za kobieta 
z k tó rą  łączył mnie bliższy sto­
sunek.— O  małżeństwie z nią 
n igdy  nie mówiłem, ty lko roz­
mawiało się z nią.

Przew* Czy pan nie pożyczał 
od niej takich sum, jak 50 lub 
70 z ło tych?

O sk. Nie.
P rzew . Czy pan wie jakie 

wynagrodzenie wtedy pobierałh? 
30 czy 40 zł.

O sk . Nie wiem tego. P rzy  
czyną zerw ania  nią było  jej 
złe prow adzenie się.

Przew. Czy pan z nią nie 
dyskutow ał na  tem at „czarnej 
książeczki"? 
j Osk.: T a k  njówiłem jej, że  juk 
się będzie tak dalej prowadzić, 
to dostanie „cza rn ą  książeczkę'*, 
jednak nigdy jaj  ̂ nie groziłem, 
że ją zastrzelę, jak się nie po 
prawi i zare jestru je  się.

O skarżony  zdecydow ał pobrać

się z żoną w grudniu  1933 r.
Żona pracowała w Pacie, przy 

ul. Mikołajskiej i w Izbie Le­
karskiej. O sk .  bywał tu i taro, 
p rzychodząc po żonę.

P rzew . Czy pau sobie nie 
przypomina, że  v* tym czasie 
coh się zdarzyło  w Izbie Le­
karskiej?

G »k Wiem tam było włamanie.
Przew.i A  czy prawdą jest, 

jak tu zęzn&l Doniec, i e

Pan, proponował muwłamh- 
nie do Akademji Górniczej?

Osk..* A leż nic podobnego . 
Przew.: A  czy prawdą jest,

że pan proponow ał włamanie na 
ul. Mikołajską.!

D r N ńssenfeld.

O sk.: Nic podobnego.
Przew.: Czy  pan chwalił się 

do i )nńca, że razem z Schenki- 
rzyklem zdobył p an  600 zł. 
z w łam an ia?

O sk . Nie, to nieprawda
Przew . Pan zeznał, że żona 

panu daw ała  zapomogi. Na ja­
kiej podstaw ie  tw ierdzi Schen- 
kirzyk, że  pan b y ł  zmuszony 
popełnić w łam an ie  n a  ni. Po­
tockiego, ponieważ p an  ani 
centa od swej żony nie o t r z y ­
mywał?

O sk. Ja  brałem  od  żony pie­
niądze. Po mojem ożenieniu sie 
kiedy zamieszkałem razem z 
żoną, moja sy tuacja  finansowa 
poprawiła się. W  dalszym  r ią -  
gn oskarżony opowiada

o swoim stosunku 
do D ońca.

D ońca nigdy nie przyjmował 
u siebie w domu. D oniec  przy­
chodził tylko czssami pod A k a ­
demię. W es rs ie  pożycia z żo­

ną n igdy Dońca w dom u nie 
przyjmował.

Przew.  Czy z żoną łączyło 
Pana uczucie miłości i wdzięcz­
ności?

Osk.  Ja  żonę kochałem.
Przew.  Czy pan się zwierzał 

żonie ze swojemi zamiarami i czy 
o swoich zamierzeniach pan. jej 
mówił, czy we września z. r. o 
tym raku mówił pan  przy żonie?

Osk.  Nie mówiłem.

ie Diieei
Następnie  opowiada osk., że 

Dońca poznał  w połowie 1933 
roku na stacji  kolejowej wieczo­
rem. Udając  się codziennie na 
Akademję,  spotykał  się n i  ulicy 
i Dońcem, k tóry zwierzał, ma 
się ze swojej doli i niedoli. Raz 
prosił go Doniec o dwa złote ,  
które mu oskarżony dał

Czy to prawća jest,  że luówił 
pan do Schenkirzyka,  że pan 
z Dońcem chudzi,  poi eważ on 
pana zaciekawia jako  ty p  ?

O sk .  Tc nie jest prawda, ale 
Doniec był  sp iyciarz . T ro ch ę  
mu pomagałem i trochę  mnie 
interesow ał.

,,Jak zobaczysz trupa 
to się nie bój*‘

Przew. W ięc  pan eksperymen* 
tując, p o zw ala ł  mu kraść ?
Pytanie moje ma uzasadnienie 
w tero, co pan pow iedzia ł rze­
czoznawcom,  że pan  ch c ia ł  pi­
sać dzieło o mętach krakowskich.

t*izew. Czy «tudja psycholo­
g iczne to  nie były takie, jak 
ten okrzyk na ul. M iko ła jsk ie j: 
„Jak zcbaczyez tm pa, to  »lę 
nie bój“?

O sk. N .e.
Prz c w . Co do włamania to 

do końca nie wierzyłem w to. 
Przecież pan Dońcowi robił 
wyrzuty, i e  był na ul. Potoc­
kiego i nie dzwonił a tam ji fet 
dzwonek.

O sk . Nie p.awda.
Przew.  Panie Doniec jak to 

było?
Donieci Tak, robił mi wy*

mówki.

Kto kupow ał rakii?
Przew. Doniec twierdzi, że 

tam nigdy o rakach do  pana 
ńie mówił tylko, ze pan ro zp o ­
czął i rysował jak  wygląda rak,

O sk. NI# prawda.
Przew. Skąd  pan miał pie­

niądze na kupno ra k a?
Osk. To nie by ły  moje, 

względnie o trzymałem je z bez­
robocia .

Doniec na t e  raki nie daw ał 
p ieniędzy, d a łem  j a  i Schankl- 
rz y k .

Przew . Gdzie te  raki pan u* 
m ieścił?

O sk. Były u mnie w szafie na 
na drugi dzseń był u mnie b ia t  
i prosiłem gb by zabra ł te  raki 
bo ja się bałem; ce lu  w tern 
zupełnie nie bvło.

Przew . To b y ł  w obeć  tego 
tak i bezm yślny wypadek.

D a ls z y  c ią g
n a  s t r o n i e  6 *



mierc przy „trzech karta
C ie ka w y kupiec zg in ą ł z  ręki o p ry s zk a

W  m w icsn y  aoo«Sb sakoń- 
«*y?a się ciekawość Abrama 
Slawnera z Falenicy do oszu­
kańczej grv „w trzy karty", u- 
p rawianej przez grupkę w vd r m  
groszów na placu Brani, nieda 
!eko Dworca Gdańskiego. £awo  
jowi oszuści, p ragnac  zaintere­
sować przechodniów przebie- 
l iem  gry , używ ają  starego ka 
walu, p ac ia jące g o  na mistyfika­
cji ogryw ania  bankiera. P r z y ­
padkow y widz. k tóry  początko 
wo obojętnie odnosi! sie do 
owej gry . zaczyna  powoli zapa 
lać sie. widząc, jak bankier wy 
płaca przegrane i wreszcie sam 
postanawia spróbować szczęś­
cia. Ten moment w ykorzystu ją  
kanciarze, s tanow iący  zgraną 
naczke i bezceremonialnie ogrv  
waią faceta aż do guzików.

Podobny los sporkaf i naiwne 
ko kunca 7 Falenicy. I jego po­
ciągnęło do grv, gdy spostrzegł 
jak bankier w ypłaca wcale ład ­
ne sumki. Zmartw iona mina ban­
kiera. dodała mu otuchy. Chciał 
przekonać się, czv szci^ście  mu 
dopisze. M ając p rzy  sobie 60 zł. 
przeznaczone na zapłacenie za 
ległych podatków, spróbował 
zag rać  z myślą, że postawi na 
początek tylko 5 złotych.

Niebacznie w viaf z pazuchy 
ra łą  baczke banknotów, na któ 
'rą chciwie rzucili sie gracze  i po 
prostu silą wyciągnęli mu 50 
złotych.

—  Uw aga, —  zaw7ołal ban­
kier —  tu sie w y g ry w a  i prze­
gryw a. K ażdy może spróbować 
własnego szczęścia. Stawka
idzie o pieJziesiątaka...

Łatw ow ierny  Abram Sław ner 
przypuszczał, że otrzyma swo- 
e pieniądze zpow rotem i je- 
izcze schowa drugie 50 złotych, 
ja które obiecywał sobie kupić 
nową jesionkę, gdv  raptem  sta

ło się coś, czego wcale nie bral 
w  rachubę... Zresztą nikt z za­
ślepieńców nie liczy się prze­
ważnie z tem. przystępując do 
gry ..w trzy k a r t y N ik t  nie my 
śli, ż t można przegrać, skazu­
jąc biednego bankiera zgórv na 
ustawiczne wypłacanie w ygra­
nych...

Otóż lekkom yślny kupiec f? 
lenicki przegrał! O mało go nie 
zatknęło na miejscu, tak był po 
rażony, tem nieoczekiwanem  
nieszczęściem . Gdy nieco o- 
trzeźwiał I uprzytomnił sobie, 
na jaki cel by ły  przeznaczone 
pieniądze, zaczął krzyczeć wnie 
bogłosy:

—  Bandyci, okradli mnie, oni 
mnie wyrwali pieniądze siłą, ja 
sie nie zgadzam na takie szach 
rajstwa...

Na przeraźliwe wołanie okpio 
nego młodzieńca, oszuści zacze 
li uciekać we w szystkie  strony  
Abram S ław ner pogonił za sa­
rn im  bankierem, k tóry  chcąc u- 
niknąć pogoni, odwrócił sie i z

całej siły  uderzył ofiarę ciejcawo 
ści grubą laska w głowę. Cios 
był tak okropny, że Sławner po 
toczvł się i upadł na ziemie bez 
życia. Znaleźli go przypadkowi 
nrzechodnie i no ocuceniu za­
wieźli do komisariatu policji. 
Tam złożył on zameldowanie 
na oszustów, nie yj&ając zresz­
tą żadnych nazwisk. Podczas 
.spisywania protokółu, osłabł 
tak bardzo, że wezwano Pogoto  
wie. które przewiozło go do 
szpitala. Zmarł tara wkrótce, 
wskutek pęknięcia cfasŹK,

Po dłuższych poszukiwa­
niach, policji udało się ustalić 
nazwiska oszustów  karcianych, 
Byli to bracia K ożuchowscr ! 
niejaki Kozdroń. Ten wskazał, 
że bank trzymał Lucjan Kożu- 
chowski i on popełnił zabójstwo 
na osobie ogranego. Kożuchow- 
ski stanął wczoraj przed sadem. 
Jest to osobnik o zmniejszonej 
poczytalności i dkV~go tylko zo 
stał skazany na niewielka karę 
—• 2 i pół lat wtęzienia.

Narodowy socjalista przed sądem
P rze d  Sądem  Okręgowym  od 

bywał się w czoraj proces człon 
ka Narodowo - Socjalistycznej 
Partj i  Robotniczej. Zygm unta 
Radzimińskiego, lat 36, oskarżo 
nego o znieważenie słowne P  
P rezy d en ta  Rzeczypospolitej o- 
raz M arszalka  Piłsudskiego.

Przy ulicy Kruczej 18 mieścił 
się do niedawna lokal oddziału 
w arszaw skiego „polskich hitle­
row ców '1, T a najnow sza organi 
zac.ia polityczna, biorąca wzór 
z Niemiec hitlerowskich, propa 
gowała radykalne hasła, s ta ra ­
jąc sie pozyskać jak naiwiek- 
sza ilość robotników. Podczas 
zebrania publicznego, Radzimin 
ski s tojąc na mównicy zaatako

Stu p ro ce n to w y m ę żc zy zn a
(S. F.) Są w życiu nastroje, szą! 

które może zrozumieć tylko  
stuprocentową- m ężczyzna.

Idzie człowiek ulica i każda 
kobieta mu się podoba. Mało —  
podoba. G ryzłby każda. Popro- 
stu człowieka rozsadza.

W  tfkim  właśnie nastroju 
znalazł się p. Wiktor Kożelak.
Pragnienie go spalało. Ale nie 
ie b y  pić, tvłko żeby kochać.
Szedł ulicą i łamał sobie głowę, 
jak to pragnienie zaępokolć.

Kiedy człowiek ma dużo pie­
niędzy lub dużo znajomych, 
g ło w y  sobie łamać nie potrze­
buje. Ale d. W iktor nie miał 
ani pieniędzy, ani znajomych.
A na zawarcie jakiejś znajo­
mości me było już cząsu. Spra­
wa była zbyt pilna.

Strapiony p. Kożelak udał się 
do Saskiego Ogrodu, a ujrzaw­
szy  na tą&ce lakąś samotną 
<'-!evs ice przysiadł sie do niej i 
ośw iadczył prosto z mostu:

—  Można prosić o rekę?
—  W  jakim celu? —  zdziwiła 

yę dziewica.
— Do potrzymania.
— Co ma bvć? —  oburzyła 

sie niewiasta. —  Za nos s*e pan 
trzymaj!

—  Kiedy mnie sie —  westch­
nął p . Kożelak —  o jakiś dam­
ski kawałek rozchodzi. Żeby 
choć dotknąć, potrzymać...
Straszny mam ogień w sercu.

—  To leć pan d o  strażaków !
— w ydęła pogadliwie wargi nie 
w iasta  i podniosła sie z ławki.

Me p. Kożelak jej nie puścił.
Etępaff aa rek* i trzyma*.

r -  Litości, krffiełu! — jęknął
atrtaHhc teeo oimia nie uga-

I gd v  niewiasta zaczęła się 
w yryw ać, pan K. złapał ja wpół 
posadził przem ocą na kolana i 
obsypał gorącemi, jak rozpalo­
ny węgiel, pocałunkami.

P an n a  podniosła krzyk, z ja­
wili sie świadkowie, policjant i 
w jakiś czas peyem d. Kożelak 
s tanął przed sądem oskarżony 
o napastow anie p. W ła d y s ła w f  
K.

—  P roszę  sadu — oświad­
czy? —  nieodpowiedzialny wte­
dy byłem za swoje czyny.

—  C zy  pan by.l pijany?
—  Nie. Pijany nie byłem, a- 

le jeszcze w gorszym  stanie. A- 
kurat w yszedłem  po trzech mie 
siacach odsiadki i jak szedłem  
ulica, to nic nie widziałem. Ani 
tramwajów .ani domów, ani pa 
nów w ładzy, tylko mnie wciąż 
kobity przed oczvm a migali.

P . Kożelak westchnął ciężko.
— W  tem cały feler, oroszę, 

sądu. że stoprocentowy m eźczy  
zna jestem.

Temperament będzie koszto­
wał pana K. tydzień aresztu.

wał niektóre osoby z rządu oraz 
znieważy? P. P rezy d en ta  i M ar
szafka P iłs r jsk ieg o .  orzez uży­
cie pod ich adresem  obraźli- 
wych słów. Jeden z obecnych 
na zebraniu doniósł o w szyst- 
kiem policji i rezultatem spisa­
nia protokółu zajścia, było po­
ciągniecie- Radzimińskiego do 
odpowiedzialności karnej.

Radzii,liński t o f f S  skazany na 
rok więzienia i natychmiast aresz 
towany na sali sądowej.

„Za k o c h a n y 11 nikczem nik
skazany m  2 i pół roku 

więzienia
Człowiekiem bez sumienia, o- 

kazał sie A?-letni Jan  M ajew sk i  
Poznaw szy  skrom ną dziewczy 
nę. Marie Koziatek, zaczał na­
rzucać sie jej i prześladować, 
dam aga jac  sie. aby zustafa jego 
kochanka. Ponieważ dziew czy­
na nie zgodziła sie na to. zaczął 
u rzadzać w iej m ieszk ' niu, przy 
ulicv Topiel najdziksze aw antu­
r a  Podczas iedne.i. pokaleczył 
ia iW.sin. innym zaś razem, ob­
lał ia kwas.em siarczanym .

— To jest nasze rozstanie,— 
zawołał do wijącej sie w strasz  
nym bólu dziewczyny.

P fvn  żrący  ponarzył dotkli­
wie tw arz dziew czyny i okale­
czył ia. pozbawiaiac wzroku w 
lewem oku.

W czora j  odbywał się ‘proces 
tego nikczemnika. W ystąp ił  w 
mundurze żołnierskim.. gdvź od 
bywa obecnie służbę wojskową. 
Wyjaśnienia jego wywołały na
sali rozpraw powszechne obu­
rzenie. Majewski dowodził, że 
chciał zem ścić sie na swej ko 
chance, za to, że narzucała mu 
sie-

Sad skazał M ajewskiego na 
2 i pół lat więzienia która to ka 
re odcierpi po skończeniu służ­
by w woisku. Na razie bedzie 
pod dozorem władz w cisko­
wych.

Kto wygra w  piątek >00.000 z ł .?
Dzis.aj rozpoczyna się ciągnienie 

I-ej klasy 30-ej I.oterji Państwowej. 
Ci, którzy nabyli losy, już dzisiaj prze­
żywać będą emocje, mając możność 
wygrania szeregu poważnych kwot, 
że wymienimy tylko największe: 
50 tys.. 20 tys., 15 tys., 10 tys., 5 tvs., 
2 tys., 1 tys. zł., a ponatko setki i ty­
siące pomniejszych sum.

Największa jednak wygrana w 
1 woew ’00.000 złotych, wy idzie z ko­
ła dopiero w ostał nim dniv Ciągnienią 
t, i. w nadchodzący oia te£

Fakt tet} wzmaga znacznie szanse 
tych opieszałych, którzy kupno losu 
odkładają na ostatnią chwilę. Ale i ta 
„ostatnia chwila“ skończy się przecież 
rychło, trzeba więc pośpieszyć do ko­
lektury natychmiast, bo losów pozo­
stała już ilość bardzo niewielka i ła­
two może ich zbraknąć.

Pamiętajcie: 100.000 złotych może 
r-ię stać w piątek * aczą własnością, 
jeżeli u r a z  M twdstene k»  Untadś

w

W esoły  K ąc ik 1
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WYCHODNE

W  różnych zawodach różne 
bywają godziny pracy. Jedni 
pracuja w dzień, inni w nocy. 
Jedni osiem godzin na dobę, in 
ni jeszcze w godzinach nadlicz 
bowych.

Alę każdy człowiek pracy, 
po skończonej robocie, może 
sobie w yjść na ulicę może się 
oprzeć o latarnie i liczyć gwiaz 
dy, rnoże się uganiać po da­
chach za kotarfii. może pluć na 
chodnik, kiedy policjant me wi 
d!zi, jednem słowem  może w 
całej pełni korzystać z wolnoś­
ci.

I tylko służąca do w szystkie  
go, dziś bardzo pięknie „praco­
wnica domową" zwana, caty 
tydzień, a czasem  dwa czeka 
na „w ychodne1*. Ty tu ł sie zmie 
nił. Nie „służąca", lecz „praco 
w nica“. Ale „w ychodne" zos ta ­
ło.

Kilka godzin wolności na ca 
?v tydzień, jak na osobę nie od 
siadującą k ary  wiezienia, to 
trochę za mało. Nic dziwnego, 
ż Kasia czy Stasia. Andzia czy 
W andzia  musi sobie w y k ra ­
dać minuty wolności. Kiedy, 
schodzi po chleb. postoi sob;e 
z 10 minut przed bram ą i poga­
da. Kiedy schodzi pq eazete, 
znów sobie z 5 minut poflirtuje 
z chłopakami.

A gdy oaui w vieżdża z buzia, 
że tak dfueo trwa. Kasia czy 
Stasia wzrusza  ram ionanr:

—- Przecież nogów na loterji 
nie w ygrałam . F ruw ać nie bę- 
dc-

A w duszy m yśli sobie.
— Drzvj sie stara małpo, 

drzyj! A ja sobie co postojałam  
przed brama, to postojałam.

Powiedziałem  kiedyś pewnej 
■''■"łjjji gospodyni, która narze 
kafa na swą służącą:

—  Gdybv kochana pani mia­
ła tylko r a z  na tydzień w ycho­
dne, to teżby pani ciągle lata­
ła przed bramę.

Obraziła się na nrnie śmier­
telnie, ale nazajutrz zrana za­
telefonowała do mnie.

—  Przez pana miałam tej no­
cy  straszny sen!

—  Przeze mnie?
—  Tak. B o pan mi tyle o tem  

„wyćhodnem" nagadał!... P rzy  
śniło mi się. że tylke raz na ty  
dzień mam „wychodne".

—  No i jak sie pani z tem 
czuła?

—  Ach! Obudziłam sie zla­
na potem. Śnij o mi sie. że y y b ie  
ram się na plaże. Chce "już 
w yjść ,aź nagle jakaś wiedźma 
zastępuje mi drogę i śmieje się 
szatańsko: „Na plażę? Ja ci 
dam plażę! Za tydzień bedziesz

■ *_■' w ychodne1’.
Błag ilarn ją żeby umie puś­

ciła. O drugiej miałam być u 
krawcowej, poterr w  kawiarni. 
Alf ona tlić, tylko ro-wfwrca^ 

.^iM Jrdzień wychodne*’.

S P O R T
SENSACYJNA PORAŻKA WARTY 

POZNAŃSKIEJ
W  Katowicach został rozegrany 

mecz bokserski między druiynow ytr 
mistrzem Polski a Policyjnym K. S. 
zakończony sensacyjnem zwycięst­
wem śluzaków w  stosunku 10 ;6. Wai 
ta  wystąpiła bez Majchrzyckiego. S 
pińskiego i Rogalskiego.

ZAKOŃCZENIE TENISOWYCH 
MISTRZOSTW POLSKI

Wczoraj, w Poznaniu zakończone 
zostały tenisowe mistizostwa Polski.

W finale gry podwójnej partów pa­
ra Tłoezyński — Jerzy Stolarow łatwo 
poKonała parę Tarłowski — Bratek w 
♦rzęch setach — 7:5, 6:2, 6:1.
NIE BEDZIE MECZU POLSKA 

CZECHi
Lekkoatletyczne spotkanie między 

pańtswowe Polska — Czecny wyzna 
tzone na 1 i 2 września w  Pradze
pod zifikiem zapyt ani a .  Polski  Zw. 
Lekkoaflet. za wobec t rudno,  ci 
zmuszony będzie  z r e z y g n o w a ć  z t  
spotkania.

BÓJKA NA MECZU
Na meczu o mistrz, klasy B. mie­

dzy Makabi a Reduta wskutek de­
cyzji sędziego przyznającej Maka­
bi bramkę doszło do skandalicznych 
awantur w wyniku czego poturbo­
wano kilku graczy Makabi. Z pomocą 
pośpieszyło Pogotowie. Sprawa t? 
niewątpliwie zajmie się W OZ PN.

PIŁKA NOŻNA 
W Jeziornie odbył się mecz towa­

rzyski między Mirkowem a Spartą 
zakończony zdecydowanym zwv. ę 
stwem Mirkowa w stosunku 7:1 
(3:1).

W Żyraraowie Hwagan w tfigw i 
o m istn . klasy B. pokonał Żyrardo- 
wianke 10:1.

O PUHAR EUROPY ŚR.
Wiedeń. Admira — FC. Napoli ft:0 

Włosi grali niezwykle ambitnie.
Budapeszt. Ferencvaros — Sport- 

club Wiedeń) 8:0 (5:0).

Konkurs
i ciekawych p y ta ń

Trzeci dzień zadań i cieka­
wych pytań rozpoczniemy d la za 
chęty bardzo łatwą

6. ROZSYPANKA
BÓG —  DA —  JE  —  JE — KTO 
— MU — NO — PAN — RA -  
WSTA —  TE. Ustawcie Pań­
stwo te sylaby tak, by otrzymać 
przysłowie, znane, ale prawdzi­
we chyba tylko dla ludzi, pracu­
jących na roli!

Następne zadanie bedzie już 
nieco trudniejsze.

7. ŚLIMAK ZOOLOGICZNY
Poniżej macie krzyżyki. Nale­

ży na <ch miejsce wstawić litery, 
które utworzą słowa. Pierwsze 
słowo będzie z trzech liter i umie 
ście go w środku ślimaka, gdzie 
widnieje litera k. Od końca tego 
wyrazu w górę — wstawcie na­
zwę innego zwierzęcia z 3 liter, 
tak, by ostatnia litera pierwsze­
go wyrazu była pierwszą literą 
drugiego; trzecia nazwa zwierzę 
cia musi mieć w zakończeniu os­
tatnią literę drugiego wyrazu: 
czwartą nazwę zwierzęcia (mo­
że być nazwa zdrobniała czy pic 
szczotliwa) rozpocznie się oó 
pierwszej litery trzeciego w yra­
zu I tak aż d okońca —  same na 
zwy zwierząt.

x x x x x  x x
x

X 3 X X x  -  X
X ^  X u. X
x k x  x x 
x x
X X X X X x X

P*zypuszczamy, że nasi Czy­
telnicy dadzą sobie z tem zada­
niem radę. Na dziś jednak podai 
my tylko dwa zadania.

Kupon zad u ś i p yta ś
Nr. k u p o n u  3

Nr. gazety 170

S traszny  sen., okropny sen. 
P an  miał w czoraj trochę racji. 
. ylko z tem lataniem przed 

bramę, to było z pańskiej s tro ­
ny o rdęnarne .  Jabym  n^zed 
branjfi m gdv  nie latała

I f a m A r a f lu d M b
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Ś LA D A M I P R Z E S T Ę P C Ó W
M o rd e rs tw a  na tle p o lity c zn e m

<’idv pospolity w łam yw acz 
c>;\ nożowiec napada na obywa 
tela i zadaje mu śmiertelny cios 
nożem czy kolba rewolweru, 
wzburzona opinja domaga .się 
dla spraw cy bestialskiej zbrod­
ni surowci kury. Często zbrod­
niarz przypłaca swoi czyn sfło- 
w a. Rzadko znajdzie się w t a ­
kich wypadkach miłosierny, któ 
ryby  sic ulitował nad nożow­
cu ni.

C opraw da istnieją najrozinait 
sze proiekty. zdąża jące  do zła­
godzenia ..niedoli" zbrodniarza, 
popełnia jacetro jakże często
swój ohydny  czyn z zimną 
krwią, ale mimo to w szyscy  zna 
dzaia sie co do jednego: zbrod­
nia musi być ukarana! Tak się 
p rzedstaw ia spraw a, ieśłi cho­
dzi o element przestępczy.

Zgoła inaczej zapatruje  sie. 
wielu na m orders tw a tak zwane 
polityczne. Tu spraw ca niekie­
d y  u ras ta  do roli bohatera, a za 
b ity  jest... potęp/ony. Mord po­
lityczny, zrodzony w gorączce 
w alk  p a r ty jn y ch  o w pływ y, ma 
.tui swoja smutną tradycję. 
Szczególniej zagran icą  m order­
s tw a  polityczne są niemal na po 
rządku dziennym i sa dokony­
w ane z prem edytacja .  Ofiarami 
pada ia  prezydenci państw, przy 
wódcv party j  i działacze odgry­
w ający  p rzodu jącą  role.

Zawsze bowiem znajdzie się 
sp raw a, która w rezultacie do­
p row adza  do zaognienia stosun 
ków i w ów czas rodzi sie zbrod 
nia polityczna. Do zbrodni na 
ogół wybierani sa fanatycy, za 
ślepieni w  swej wierze w szczy 
tne hasła, głoszone przez p rz y ­
wódców i zdolnych w każdej 
chwili do popełnienia najokrut­
niejszej zbrodni.

F an a ty k  nie lek a sie. Idzie 
śmiało w bój i zabija rzekom e­
go wroga. 1 rzecz ciekawa. 
Rzadko kiedy notuje sie. by 
'an tyk  - zbrodniarz uciekał z

m i e l c a  zbrodni. Zgóry wie on, 
że, podejmując sie wykonania 
w yroku partyjnego, względnie 
własnych planów, jest narażo ­
ny' na śmierć. Dodaje mu anirnu 
szu świadomość, że czyn je­
go spowoduje zmiany na lep­
sze.

Inaczej należy traktować 
zbrodnie polityczną, gdzie w y ­
konawcą zleceń, k tórych efek­
tem ma być śmierć wysoko 
postawionej oosby. jest pospo­
lity zbir. działający wyłącznie 
dla zysków materialnych.

W życiu codzicnnem jest to 
w łam yw acz czy specjalista od 
napadów szosowych. Zna sie 
wiec na ..robocie'* doskonale i 
wie. jak i kiedy uderzyć przeci 
wnika. Działa podstępnie, z u- 
k rycia  i po dokonaniu zamacha 
ucieka.

Czegóż bowiem żadać od zbi

ra. który’ podjął sie zadania li 
tylko dla zdobycia m arnych 
g ro szy ?  Chlebodawcy jego acz 
mocni w mowie, czuja sie za sła 
bi do realizowania swych 
..szczytnych** teoryj i uważają, 
że o wiele wygodniej jest wyna 
iać zbrodniarza, k tóry w szy s t­
ko załatwi i lepiej I ostrożniej.

Nikczemna ta metoda zosta­
ła zastosow ana w  bandyckim na 
padzie na ś. p. Bronisława RLc- 
rackicgo, ministra spraw  we­
wnętrznych. Sposób przepro­
wadzenia m orderstw a i świet­
na metoda w działaniu w skazu­
je aż nadto, że nie m am y tu do 
cz> nietiia z fanatykiem, ale z 
zimnym morderca, wprawio­
nym w wielu podobnych sp ra­
wach. Rzemiosłem dlań jest za 
lnianie ludzi i dlatego też potrą 
fil w biały dzień dokonać swego 
ohyd-.: > ih k  !n. (ki. ".j •

Stawiski był niepoczytalny
(m.) Sasza Stawiski dawno 

nie żyje a dotąd jeszcze znajdu 
ją się fachowcy, którzy omawia­
jąc jego działalność za życia sta 
rają się wysnuwać najrozma­
itsze hipotezy. Ostatnio rozeszły 
sie zgoła sensacyjne pogłoski o 
tem jakoby Stawiski był niepo­
czytalny.

Znalazł się nawet żywy świa­
dek, który stanowczo twierdzi, 
że razem z Stawiskim przebywał 
w szpitalu. Najbardziej kapital- 
nem jest, że ów świadek w o- 
wym czasie przebywał również 
na kuracji z powodu ,,narusze­
nie mózgu**. Skąd więc świadek 
tak dokładnie przypomina sobie 
Stawiskiego pozostanie zagadką. 
W każdym razie wersja o niepo­
czytalności Stawiskiego dostała 
sie na forum publiczne i oczywi­
ście wywołała zrozumiałe poru­
szenie.

Odrazu poczęto zastanawiać 
się nad różnemi kombinacjami fi 
nansowemi Stawiskiego, które ja 
koby miały wykazać, że nie były 
one dziełem normalnego człowie 
ka. Przypomniano szczegóły z ży 
cin prywatnego Stawiskiego, 
gdzie piękny Sasza miał również 
odznaczać się niezbyt normalne- 
mi właściwościami. W ten spo­
sób codziennie niemal przybywa 
nowy kwiatek z życia Stawiskie­
go-

Jesteśmy pewni, żc w najbliż­
szym czasie powstanie cała lite­
ratura na temat niepoczytalnoś­
ci Stawiskiego. Ale czy to zmie­
ni faktyczny stan rzeczy? Stawi­
ski dokonał wielkich afer i nic 
żyje. To nie ulega wątpliwości i 
nie pomogą tu najbardziej skom 
pllkowane dociekania.

Robot zamordował swego twórcę!
Amerykanie muszą mieć swo­

ją sensację. Trudno sobie popro- 
stu wyobrazić, by którekolwiek 
z większych miast amerykań­
skich nie miało w ciągu tygodnia 
inkieiś grubszej afery czy mor­
derstwa.

Ostatnio w Chicago znnotowa 
no poraź pierwszy morderstwo 
niezwykłe, tajemnicze i niesatno 
wite. Ale zacznijmy od początku. 
Inżynier Rouver zaliczał się do 
tych twórców - maniaków, któ­
rzy chcieli za wszelką cenę stwo 
zyć robota, a więc maszynę, któ 
raby mówiła i robiła to wszyst­
ko czego się od niej zażada. Jak 
wiadomo mamy już różnego ro­
dzaju roboty.

Inżynier Rouver postanowił ie 
dnak wywołać przewrót. Praco­
wał niezmordowanie w swem la­
boratorium, mając do pomocy a­

systenta Culmansona. Rouver za 
mierzał stworzyć robota - po!ic- 
ianta, obdarzonego istotnie ludz­
ki ni właściwościami.

Praca postępowała w szyb- 
kiem tempie, przyczem inżynier 
niemal nie opuszczał swego labo 
n torjum. I oto pewnego dnia 
Chicago zostało wstrząśnięte nic 
łada sensach-). Prasa doniosła o 
zamordowaniu inżyniera nrzez ta 
jcmniczego i dotąd niescliwytane 
go sprawcę.

Rozpoczęło się śledztwo w wy 
niku czego ustalono wręcz nie­
prawdopodobne szczegóły. Oka­
zuje sie, że inżynier Rouver zo­
stał zamordowany przez robota, 
przedstawiającego policjanta a- 
merykaiiskiego!

Ślady na głowie zabitego wy­
kazały, iż inżynier Rouver został 
uderzony jakiemś Żelaznem na­

rzędziem. 1 istotnie ustalono, że 
robot był zaopatrzony miast w rę 
ky w specjalny przyrząd żelaz­
ny. Znaleziono tam zresztą kilka 
włosów z zakrzepłą krwią.

Wywiadowcy byli zdumieni 
tym wyczynem robota. Nikt nie 
chciał wierzyć, by robot praco­
wał samodzielnie a co najważ­
niejsza. by porwał się na swego 
twórcę, znającego dokładnie je­
go kaprysy. W tych warunkach 
nie dziw, że śledztwo potoczyło 
sie w innym kierunku.

Wówczas zaopiekowano się 
bliżej osobą Culmansona, asy­
stenta inżyniera Rouvera. Bezpo 
średnio po zabójstwa CulmansoiT 
niespodziewanie wyjechał poza 
miasto. Gdy otrzymał wezwanie 
by zgłosił się do prezydium po­
licji był wielce zdumiony. Trze­
ba było wyjaśniać mu, że to nłe

żart a rozkaz.
1 choć nie przyznał się do wi­

ny stwierdzono, że na parę dni 
przed morderstwem Culmanson 
pokłócił się z inżynierem i głoś­
no zaprzysiągł zemstę. Krytycz­
nego dnia będąc znów z wizytą u 
inżyniera skorzystał'z chwilowej 
jego nieuwagi i puścił w ruch ma 
szynerję robota. Wkrótce potem 
gdy jak zwykle inżynier przystą­
pił' do robota by dokonać kilku 
poprawek, robot wyrżnął go z ca 
łych sił żelazem w głowę i spo­
wodował'śmierć swego twórcy.

Culmansona aresztowano i o- 
sadzono w więzieniu. Inna suro­
wa, że Culmanson rozpaczliwie 
broni się przed oskarżeniem go o 
zabójstwo. Ale policja amerykan 
ska uparła się. Winowajca musi 
być. A Culmanson jest pod... re 
ką. ( -sław.)

M. G.

7197-RE 3
P aryż .
P a ry ż ,  miasto radości ży c io ­

wej. namiętności, podnieceń.
P a ry ż ,  miasto przeciwieństw, 

miasto wielkich myśli, nieodgad 
nionych zagadek, wielkich afer 
i m orderstw .

Poprowadzim y dziś Czytelni 
ków do Paryża, którego żadna 
pieśń nie wyśpiewała, którego 
żaden romans nie opisał i które 
go nie .,chwyciF’ żaden film.

W  gabinecie inspektora poli­
cji Andre G erarda , zadźwięczał 
telefon. Z niechęcią podniósł in­
spektor słuchawkę.

— Na oewno — myślał, znów 
jedna z tysiącznych histerii zło 
dziciskiclr która dostarczy  moc 
roboty, ale nie daje żadne i sa ty  
sfakcii.

— Tu trzeci wydział, inspek­
tor G erard  nrzy telefonie.

W iadom ość o trzym ana telefo 
nic/, nie wy wołała widocznie 
wrażenie, ponieważ nieruchoma 
maska narazić s traciła swój co 
dzienny w v n.Iąd. Usłyszał tv!ko 
kilka słów. Poczem  rzekł:

—  W  porządku. Przyjeżdżam  
natychmiast.

gfcyhko o k r i ł  sie nłaszczem.

głęboko wcisnął kapelusz na 
czoło, sprawdził czv w kiesze­
ni znajduje się nieodłączny to­
w arzysz  8-miostrzałowy brow­
ning i cicho wysunął się z gabi­
netu.

W  lesie Vincennes myśliwi 
dokonali w strząsa jącego  odkry 
cia. Na krawędzi szosy, wiodą­
cej do P a ry ż a  stało auto sam ot 
ne, jak  gdyby przed chwilą o- 
puszczone przez pasażerów. U 
drzwiczek auta widniały ślady 
krwi. W óz miał num er 7 1 9 7 -  
RE 3.

Tego rodzaju szczegóły nie 
moglv w yw ołać  entuzjazmu u 
tak starego wygi, jakim był 
inspektor Gerard. Ale badź co 
bądź niebywały wypadek nada­
wał sprawie snceialne nietno.

Bezpośrednio po rozmowie z 
myśliwymi nadeszła wieść, że 
w promieniu HI km. od Yincen- 
nes znaleziono s i o d e ł k o  auta. Na 
razie ilispcktor G erard  zebraw ­
szy odpowiednie dane. wróć d 
do prezydiom pTicii. R o zo o c /c ’ 
się nowy akt w karierze po­
grom cy świata przestępców.

Inspektor w /U f sobie do r,n*

mocy kom isarza Wuckiego, 
świetnego znawcy krym inal­
nych zagadek. Obadwaj pow­
tórnie obejrzeli tajemnicze auto. 
Znaleziono w nim narę kam a­
szy, dwie meskie koszule, kami 
zelkę, czarna pończochę i czer­
wony szalik. W sżystk ie  te 
przedmioty zalane byl.v benzy­
ną. Nie ulegało wątpliwości, że 
jedną i ta sam a ręka przedmio­
ty rozstawiła  poczem wiecei o 
nie nie troszczyła się.

Fatalne w anf ild atm osferycz 
ne (był miesiąc grudzień) nie 
pozwoliły na rozszerzenie się 
ognia. M okry  śnieg zdusił pło­
mienie. A jednocześnie zatarł 
ślady.

Jesteśm y znów \v prezydjum  
policji, Inspektor i kom isarz sie 
dzą naprzeciw ko siebie, Inspek­
tor głośno mvśli:

— Zapewne został tu zam or­
dowali v -m eżezvzna albo dwóch. 
Mówią za tem przypuszczeniem 
znalezione przedmioty. Sadzę, 
że zamordowani różnili sie budo 
wa ciała: ieden b\T szeroki, ple 
czysty , drugi — chudy.

S łu s z n ie  —  odparł  komi-  
s: ;v W a r i : : .  ■

— Ale jak pan sadzi? C / \
W/.ypUS /"-‘.'nil !!!■>!:•, ? ■ !•;.
b) 'ca /  rc ć ' :vz.i i yi r-

ca sa słuszne?
—  A dlaczego nan tak sądzi?
— Proszę  niech pan snnirzy. 

S la d r  krwi wskazują na to

W  tym momencie do drzwi 
gabinetu ktoś zapukał. P o  chwi 
li wszedł wyciągnięty, jak s tru­
na w yw iadowca i meldował:

— Panie inspketorze znalezio 
ne auto miało fa łszyw y numer. 
Zarejes trow any w wydziale ko­
łowym wóz 7197 — RE 3 od 8 
dni znajduje sie w garażu  firmy 
Citroen i jest w remoncie. Jedno 
cześnie na liście skradzionych 
wozów ustalono, że 4-cylindro- 
wiec oznaczony numerem 7197 
— RE 3 od wielu tygodni jest po 
szukiwany. przyczem  właściciel 
auta  noznał w znalezionym  w 
lesie Vinoennes wozie swoją 
własność.

—  Dziękuję bardzo  —  odez­
wał się inspektor — w iadom oś­
ci te są bardzo  cenne.

P o zo s taw szy  znów z kom isa­
rzem Wucklm. inspektor konty  
nuował swoje dom ysły:

— Interesującem jest, czy mor­
derca względnie zam ordow any  
ukradł au to?  O ile sie nie m ylę 
widnieje na strzępach ubra­
nia litera L. N astępna litera to 
J ‘‘ daje to wsumie ..Li‘‘. Jeśli 
iest to początek nazw iska kra w 
ca powinniśmy za chwile wie­
dzieć wszystko . C zy  zna nan za 
kład krawiecki, k tórego nazw is 
ko właściciela zaczyna sie na 
„Li“ ?

— V- ie.
No to wcźniv nisz*' cho­

dzącą encyklopedie. Lucienna.
Inspuktor sięgnął po słuchaw 

kę. Rzucił numer a no chwili- 
P roszę do nas przyjść.

W  kilka minut później do ga­
binetu inspektora w szedł m ęż­
czyzna ubrany z przesadna cle 
gancją. B vł to Lucienne. Znaw 
ca w szystk ich  zakładów kra- 
wiekckich, m agazynów  kapelu­
szy  i obuwia na śwlecie.

U słyszaw szy  o co chodzi, Lu 
cienne rozpoczął swói wykład:

—  Zakład krawiecki na Li? 
Jedna chwileczka. To może być 
tylko Lidvall. Norweg. Wiecie 
panowie, gdzie zakład ten sie 
m ieści?

W iadom ość o*rzvmana od Lu 
cienna bvła ważka, W  tvm  sa­
m ym  czasie komisarz Wucki 
studiujący wnętrze odnalezio­
nych kam aszy ustalił nazwisko 
sorzedaw cy: C yr Robert. W  go  
dzinę oóźniei inspektor i komi­
sarz  byli już w  m agazynie p. 
C vra . C y r  z cała gotowością 
p rzy rzek ł  w y  in.śnienie tych rze 
czy, które leżały w jego możli­
wościach. O trzy m aw szy  wiado 
m \:ć. że na znalezionych k am a­
szach figurował numer S?s?8 no 
leeif sprawdzić subiektowi kim 
ln ł klient.

Upłynęło kilka dręczących  mi 
..mit, wreszcie ziawił sie subiekt. 
W sz y scy  mimowoli wstali. -

D n h * V  r ln p  n a s ta p l



PIEKIELNA MOC
P ra w d ziw e  d zie je  o s ó b , uw ikła n ych  w  sle t szatańskich  pokus I za s a d ze k

Przed odejściem zawoła! jeszcze Felka, który  
CTwożnu przyglądał się schodzeniu Kaideckiego. a 
potem Antoniego:

—  Jesteś gotów, Felusiu?
W  glosie jego pomimo wielkiej stanowczości, 

spotęgowanej potężnem wzruszeniem, nie było naj­
mniejszej nutki lęku czy  drżenia.

Z tąką samą mocą odpowiedział mu Felek:
—  Nie bój sie o mnie, olcze... Licz na mnie w zu­

pełności...
18. HABIT ZAKONNY

Zakon PP. W izytek, założony przez św Francisz­
ka Salezego, ma za swe główne zadanie odwiedzanie 
(„wizytowanie") chorych i ubogich oraz niesienie im 
pom ocy i pociechy. Regulamin tego zakonu należy 
dp łagodniejszych. Zakonnice, są tam podzielone na 
trzy rodzaje: Chór, śpiewający podczas nabożeństw, 
siostry zakonne i siostry służebne. W pis jest tam 
dość drogi, to też szeregi W izytek są obecnie mocno 
przerzedzone.

Ponieważ M arysia Relówna była Jedną z najza­
m ożniejszych panien Polski, liczono wlec na nią 
wielce. To też postanowiono przyjąć ią bez dłuższych  
formalności, oczywiście,, nie zaniedbując przestrze­
gania form najważniejszych, aby uniknąć podejrze­
nia o umyślne wciągnięcie Marysi do zakonu.

Najwięcej, zresztą, pchała w tym kierunku F3ei- 
.bara, pragnąca  płomiennie, aby M arysia  spędziła cały 
swój żyw ot za murami klasztoru. Siostry zakonne 
pod trzym yw ały  ja w tern całkowicie.

Barbara w yraziła życzenie pozostania przy Ma­
rysi. aby być przy niej i wspierać podczas okresu 
przygotowaw czego. Zgodzono się na to i w ciągu 
jednej dobv przygotowano jej pomieszczenie wpo- 
bbżu celi Marysi.

Odurzona w pierwszy cli c lm iiud i nagleni prze­
niesieniem 'się ze zgicllcu wlelk mi jskic.ro do ciszr 
klasztornej. Marysia początkowi' nie mogła się p rzy­
zw yczaić do nowych w;arunkóv by towrmia. od pierw­
szej chwili w szakże bvła całkowicie podm -zm  woli 
Barbary.

Im dalej —  tern... gorzej...

Im bardziej M arysia oswajała sie z m yślą o k o ­
nieczności wyrzeczenia sie w szystkiego, co świeckie, 
tern bardziej ta myśl ją... przeraź ala.„

Okrutny ból przeszyw ał jej serc* 1 całą dusza 
wolała:

— Fełusiu.„.
Od owej chwili w szystkie jej mysn. w szystkie  

drgr.Nnla duszy } serca. c a l. fej istota skupiła sie 
tylko na h m  jednem słowie. W  to jedno imie sp ły­
w ały w szystkie Jtj smutki, udręki 1 żale. To imię 
słyszała  w  szeptach modlitewnych, w zdrygając sie 
świadomością tego blużnierezego pomieszania pojęć..

W krótce M arysia miała głow ę już tak skołataną, 
że ąni m yśleć, ani rozumować już nie mogła. W pa­
dała w  coraz wieksze zobojętnienie... Już nawet nie 
cierpiała... Tonęja wśród szeptów modlitewnych, 
pogrążając sie w  chaos myśli.

Barbara, nie mając najmniejszego pojęcia, co 
się dzieje w duszy M arysi, pocieszała ią jednak:

—  Przekonasz się, dziecinko, że wkrótce już bę­
dziesz zdała od wszelkich pokus tego świata.... Nie­
przystępne będą d  bóle i troski.,. Nie zdoła dotrzeć 
do ciebie już żaden smutek ani udręka... Już wkrótce..

— Już wkrótce.... —  powtórzyła, jak echo Ma­
rysia —  tak już wkrótce — dodała bezmyślnie...

Barbara spoglądała na cóbkę ze łzami rozczule­
nia w oczach... Marysia — to przecież jej córka, 
dziecko jej grzecEu L,. Jej miłości... Była też zarazem  
żyw ym  wv rzutem sumienia, nieustannem przypo­
mnieniem. że grzech jeszcze nie zastał odkupiony... 
Skoro nie zdołały go odkupić modły Jej całego żv 
cia, niechże go odkupi poświęcenie tej niewinnej isto­
ty. kry, i z jej krwi i ciała z jej ciała...

W  tent swem przeświadczeniu Barbara czerpała 
siły do nieustannego podtrzym ywania swej córki w 
jej powołaniu zakonnem i rozbudzaniu w niej zapału 
religijnego. W  entuzjastycznych słowach malowała 
jej rozkosze życia pustelniczego i błogość klasztor­
nej samotności,

Marysią słuchała t  uśmiechem w ustach, ale 
z pustką w  mózgu...

Aż wreszcie znów przypłynęła fala ostrzejsze

go cierpienia.... Im bardziej falą ta wzrastała ffa sil* 
tern głośniej w szystko w niej wołało :

—  Felusiu...
W tem ktoś zapukał do drzwi.
W eszła siostra służebna, mówiąc:
— Proszę pani, Jakiś pan przi szedł i usilnie na 

lega na dopuszczenie go do pani.
-  Co? Jakiś pan?

—  Tak. Dał ml swój bilet w izjrtowv. Oto on...
Podała .bilet Barbarze, która rzuciła nań okiem

z wielkiern zaciekawieniem i... zdrętwiała...
Śmiertelny dreszcz przeszył ja od stóp do głów  

Pobladła straszliwie...
Na bilecie ujrzała bowiem wypisane słowa:
„G enerał Jan  P ora j-H ebdyńsk i1'.
I jednocześnie coś jej zawołało w sercu:
—  Jaś... Jasiek... On...
Zastygła tak na chwilę, jakby skamieniała,.. Wp 

ła błędny wzrok w bilet w izytow y, powtarzając soh 
w duchu litera za literą, sylaba za sylabą jego nie­
oczekiwaną treść.

Tysiące m yśli zaw irowały jej w  głowic:
—  „Generał Jan Poraj-Hebdyński. A poco tu 

przyszedł? Jeżeli miał mi coś do powiedzenia, dla­
czego nie przyszedł do mojego mieszkania, lecz 
wtargnął aż tu? Czego chce? Co m ł ma tak ważnego 
do powiedzenia?

Padła na kolana przed krucyfiksem i w  żarli­
w ych słowach modliła się o zesłanie jej sih  1 oświe­
cenia rozumem, tak teraz jej niezbędnym. W idziała  
bowiem, że to musi być coś ,na co trzeba będzie za 
reagować mądrze i rozważnie.

Po chwili rzekła siostrze:
— Proszę tego pana poprosić do imrie. PrzyJdi 

za chwilę.
Gdy siostra w yszła. Barbara chw yciła Marystc

w objęcia i tuląc ją czule, rzekła:
—  Chyba nie o nią mu chodzi? Cuyba jej n lf 

grozi nic z jego strony? Bo i sk* dże?. Przed*-! on 
wcale nawet nie wie o Jej Istnieniu...

Dalszy d t f  harc*

POZERACZ SERC KOBIECYCH
Pow ieść-reporłai z

OKO W OKO Z KOCHANKIEM HRABINY
Limuzyna hrabiego Noderskiego zwolniła nieco 

bieg na kamieniach ulic Żoliborza. Noderski, trzyma­
jąc rękę w kieszeni, zaciskając palce na futerale pu­
ginału, klął:

—  Niechże djabli wezmą te warszawskie bruki! 
P r z e c e ź  w ystarczy, by Jfen drab przejechał się kilka 
razy tąm i zpowrotem przez ulice i sam bez niczyjej 
pom ocy w yzionie ducha!,.

Dopiero po wyjaździe na Mąrymoncką Noderski 
uspokoił sie i wrócił do m yśli, która uparcie go  za­
przątała.

—  C zy  nie załatw ić z nim narazie polubownie?.. 
Daip mu dwadzieścia tysięcy. Obiecam choćby trzy 
rązy tyle!... Ale co powie Montemort, że nie w ypeł­
niłem jego polecenia?

Noderski zagryzł usta.
t -  Nie, musze go zabić!.. M usze!.. Kaze mu 

ftrgyjśó da siebie!.. Żeby to chciał w ziąć pieniądze 
i w ynieść się stąd jak naidalej, gdzie pieprz rośnie, 
w tedy chyba byłohy w szystko załatwione bez obrzy­
dłej i.brodniL Trzeba spróhować, a jak nie!..

Samochód zatrzym ał się przed niskim murowa­
nym  domem.

Node^k* w ysiadł. Samoehód obległą zaraz e.d 
banda umorusanych dzieciaków, które poezgh w ła­
zić na stopnic, czepiać się ztyłu mazać lśniące lak:e 
rem ściany brudnemi palcami.

Noderski zwrócił sie do najw yższego r. eh! 
ców:

— Czy nie wiesz, gdzie mieszka pan W ymirski?
Chłopak w skazał palcem sień,
Noderski zapukał do drzwi, do którvch p-owa 

fziło parę stopni kamiennych.
Otworzyła mu młoda jeszcze i, ibieta. Mjbgłn- 

•■v uchodzić za piękność, gdyby  nie zbyt ostre rysy 
które nadaw ałe  jej twarz- nieco ptasi wygląd.

U jrzaw szy  elegancko ubranego nieznajomego, 
szybko ogarnęła rękami rozchvlajaęv sie szlafrok, 
którym zasUniała drobny, nisko osadzona biust

~  Pan do kogo? —  spytała opryskliwie.

tajników potwornej afery w ówiecie arystokracji
— Czy to mieszkanie pana Wymirskiegn?
— Tak
—  Chciałem się % nim widzieć,
—  A  w jufcięj sprawię ?
—  Osobistej — odpmiriedzul, upmęjmie skłania­

jąc głowę Nodendri.
Kobietą obrzuciła Noderskiego badawczym spoj­

rzeniem. chwile namyślała *łę, poęzem. odgarniając 
włosy, opadająee na czoło, powiedziała jakby gniew­
nie;

— Proszę I
Noderski węirdł.
W  długim przedpokoi?, z którego schody prowa­

dziły ną pjętrerko, kobietą zatrzymała się i. podno­
sząc głow ę do góry, zaw ołała:

“  Józikł M asz gofcjiat
— Kto taki? — dobiegł Noderskiego głos. — 

Daj go *u!
—  Pan: pozwoli na górę —  wskazała Ne,perskie­

mu schodv.
Na piętrze w  równie dfuttpi. iak na dole. kory­

tarzu, zetknął sję oko w oko z Józefem Wymirskim- 
—  Co pan sobie życzy?.. —  usłyszał.
—  Chciałbym z panem pomówić w osobistej 

sprawie.
—  Przypuszczam, że w osobistej! Każdy tylko 

ma osobiste sprawy! Nie jestem ministrem!
— mruknął W ymirski.

—  Osabjstej i poufnej. — oddał z niezmąconym  
spokójem Nodersk*.

W ym irski przyjrzał sie badawczo Nedcrskiemu.
—  Może psn od Montemorta? - -  zapytał szep­

tem.
Noderski skinął notakuiaco głową.
— Aha !To dobrze!.. Jeszcze .jeden d/ieu. a b y ­

łoby 'ti późno! Uprzedzałem g o 1
Nikogo tu niema, ą na dolo nie słychać. Niech 

pan wejciżlc do tego pokoju, w skazał Nodcrskienui 
drzwi.

W m ałym  pwkoiku zajęli drzesła. W szedzie rzu­

cało się w oczy ubóstwo mebli. W  pokoiku stały tvł-
ko dwą krzesła, m ały stolik i wygnieciona kozetka.

—  Ma pan dla mnie pieniądze?— zapytał wprost 
W ymirski. —  Jeśli nie, szkoda czasu i atłasu. Nie 
będę nawet wcale z panenj gadał.

Owszem, mam.
— Ile?
—  Ile pan żąda?
—  Teraz żądam więcej! Montemort przez swoje 

zwlekanie naraził mnie na wiele przykrości. Dacie 
S to  tysięcy, zostawię was w spokoju. Nie, to inaczej 
pogaaam y.

Noderski przygryzł usta.
—  Czego się pan uśmiecha? Pan Jest wspólni­

kiem Moniemorta?.. Bał sie sam przyjść, żebym  mu 
gnatów nie noprzetrącał?... I tak go to ępotka prę­
dzej czy później!... Ma pan sto tysięcy?

— Nie przypuszczałem , że pan tyle zążąda!
—  Telefonowałem wczoraj dc niego i mówilęT-'
—  Pan nie dotrzymuie warunków, pani* W vniir- 

ski. Załatwia pan tego rodzaju sprawy telefonicznie, 
a wie pan doskonale, że ktoś może poasłuchaĆL Pan  
jest nieostrożny, panie W ymirski. Pan chodzi po re­
s tauracjach  i w ygaduje niestworzone rzeczy!

—r Szniegujecie mnie? M ożecie zresztą sobie 
szpiegować!...

—  Poza tem zapomina pan o tern. że oskar­
żenie mojego dolnego znajomego, papa de Monte­
mort. nie leży w pana interesie!.. Jego, może pąn 
w pakować do wiezienia, z którego wydostanie sie z 
łatwością. Z pana nietrudno bodzie uczynić człow ie­
ka niepoczytalnego, ktoregn oskarżenie nie tna t z d '  
nego znaczenia!

—  Co? Może pan przyszedł ms tu kazanie pra­
wić? A mSLż.J mi grozie? C o? To ze mna spraws pa­
nie ładny!..

W ymirski machu? r(?ka th* pod noserp Npdor-
skięgn. k tóry  siedział Wady, zaciskając rckf na f*

‘„ralc ln'eint,,U Mur
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w Jego rodzInnem mieście, t t G W Y m  Sączu
erackiego

W DRODZE 
DO NOWEGO SĄCZA

Pociąg rusza... Oddziały woj­
skowe oddają honory. Oczy wpn 
trzone w ostatni wagon, w któ­
rym spoczęła trumna ze zwłoka­

mi ś. p. min. Pierackiego. W  na­
stępnym wagonie —  wieńce. W 
dalszych —  rodzina, przyjaciele, 
władze.

W Skierniewicach pociągu o- 
czekują tłumy publiczności. Po-

chykty się sztandary, rozlegają! ją flagi, opuszczone do połow y!za duszę ś. p. BiOrii*ławaPterac
się - dźwięk* marsza żałobnego. 
Do wagonu z wieńcami przyby 
wa nowy wieniec od delegacji o 
ficerów.

Wzdłuż toru na domach zwisa

masztu; gromadki zebrane rzu-. iriege,
r >__:__ i__ :  ■ " ~

Pełna tabela loterji
G LÓ lpNE WYGRANE 

15.0Od zł. na nr.: 66326 121442.
5.000 zł. na nr.r 410ol
2.000 zł. na nr.: 5Sv53
1.000 zł. na n-ry: 16934 28634 120524 
500 zł. na n-*-y: 59813 172717 120505

174618
400 zł. na n-ry. 5Z 6  17869 '*2*41 

23468 25971 40394 71943 72684 716865 
122654

200 zł. na n-ry: 27472 36012 47537 
48726 80666 82325 85415 93513 762924 

156 zł. na n-ry : 3172 7867 8897 14625 
19758 22459 23535 24764 26215 37363
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75590 82349 90430 9J332 97471 102250
706155 108329 109602 116147 711035 
173ll7 773127 173797 119478 152781 
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10.066 zł. na nr.: 163470
2.000 zł. na n-ry : 754U6 122792
1.000 zł. na n-ry : 129900 744757

167607
500 zł. na n-ry : 43926 92865 114789 
400 zł. na n-ry : 68005 94380 704676 

137555
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40982 59904 96261 105138 758275
253634

150 zl. na n-ry: 2210 4023 74310 
15842 17793 21927 2, 422 28729 34517 
36684 35333 39271 42297 48028 55459 
58795 60631 nl696 63313 77437 70585 
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99692 102746 703372 10490.9 107300
126482 131038 130796 334872 743669
760752 161690 163621 764131 1682/0
16962/ 769395.

STAWKI
PIERWSZE I DRUGIE CIĄGNIENIE
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cają kwiaty. Przejazdowi pocią­
gu ^Gwarzjszy żałosny gwizd sy 
.en fabryczny,--h, . lokomotyw, 
smutna pieśń d wor.ów kościel­
nych.

Na stacjach gromadzą się tłu­
my.

O 14 m. 49 pociąg żałobny do 
tarł do Koluszek, dy po 10 minu­
tach ruszyć ddlej.

Tak min?! Piotrków, Często­
chowę, gd"ie doczepiono dodat­
kowy wr.gon na wieńce.

O C-ej wiccz. po.cirg przybył 
do Krakowa. W Trzebil i  wypite* 
czono kilkaset golęfci w chwili 
przejazdu pociągu. W  Szczako­
wej krążyły nad pociągiem su uo 
l u t y ,  zrzucając wieńce, spowite 
krepą.

PISMO KONDOLENCYJNE 
P. PREZYDENTA

P. Prezydent Rzplitej przesłał 
do matki ś. p. min. Pierackiego 
list, w którym wyraża Jej głębo­
kie współczucie, które wraz z Pa 
nem Prezydentem dzieli cały 
kraj.

W jazd  pociągu, o 1 w nocy. 
do Nowego S ącza  sta} sie wiel-
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ką manifestacją ludności ku 
czci i .  p. min. Pierackiego.

Od Krakowa poccą..j.  
ny pociąg wiozący zwłoki ś. p. 
min. Pierackiego, spotykała lud­
ność z płoaącemi pochodniami. 
Wzdłuż toru płonęły ogniska.

P o 1J godzinach drogi pociąg 
c godz. 1-ej w nocy przybył do 
Nowego Sącza.

Od wczesnego ranka ulice No­
wego Sącza zaległy +łumy na 
wszystkich budynkach wywieszo 
no flagi opuszczone do połowy 
masztu. Lampy uliczne spowite 
kirem. W’ w.YStayyjęh skjepqwyęb 
widnieją portrety ś. p. ministra 
Pierackiego. Drogi, wiodące dc 
Nowego Sącza, przepełnione są 
ludnością okolicznych wsi, śpie­
szącą na uroczystości żałobne. 
Obliczają, ie  do Nowego Sącza 
przybyło kilkanaście tysięcy esób 
z różnych zakątków kraju Spec­
jalnie licznie stawiły się delegac­
je z województwa krakowskiego. 
Na dworzec nadchodzą przepeł­
nione pociągi specjalne, wiozące
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ęamł,
Zwłoki ś p. ministra Pierackie 

go spoczywały w kościele paraf­
ialnym na katafalku, przybranym 
kirem U sfóu katafalku widnieją 
poduszki z odznaczeniami zmar­
łego.

O godz. 9 rano w staroiytnym  
kościele farnym odprawione zosia 
ło uroczyste nabożeństwo żałobne

Po nabożeństwie k6. biskup L: 
sov'sk, wygłosił podniosłe prze­
mówienie.

Po mszy świętej i egzekwiach 
członkowie rządu i towarzysz! 
brom wzięli trumnę na ramiona, 
wynieśli przed kościół i ustawili 
na lawecie armatniej, zaprzężone' 
w cztery kare konie. Z przed ko­
ścioła kondukt żałobny ruszył na 
cmentarz nrejscowy.

T ium v publiczności szły  zn 
trumną na cm entarz. G dy czo- 
io konduktu zbliżyło sie po 
cm entarza , odziały wojskowe 
odłqczvłv  sie od orszaku i za­
czyniały szeregiem przed b ra ­

mą, prezentując broń Drzez ca- 
(k czas posuwam a sie orszaku. 
Na cm entarzu  nad świeża mogi 
łą po obu stronach  widniały na 
w ysokich słuoach dłuyie czarne 
c! prąywie, wokół zaś ułożono 
niezliczona ilość w ;eńców.

P o  odc r?wieniu modłów przez 
nuchrwoęńsiwo. pierw szy za­
bra ł głos. oddaN ę hołd pamięci 
zm arłego wicemarszałek Sejmu 
S tanisław  Car, następnie prze­
m awiał wicemin. Korsak, wkoń 
cu imezydent; Ne we go Sącza, 
dr. S ichrawa.

Po przemówieniach, przed zło 
'iijniem trumny do grobu płk. 
W ięckowski złoży ł puszkę za­
w ierającą ziemię z Jastokwa, 
c iz ie  w  swoim czasie minister 
Pieracki był eiężke ranny w  bo 
iu.

Na zakończenie uroczystości 
żałobnych obecni składali kon- 
dolencie rodzinie Zm? rłego. 
Trumna ś. p, ministra R zeczy­
pospolitej f gen brygady Broni 
sława Pinrackiego została złożo  
na od *grpbu przv dźwiękach 
marsza generalskiego, 4 następ 
nie Pierwszej Brygady.

W szystk ie sztandary pochyl i 
ły  ‘się i w reszcie nad św ieżo usv  
oaną mogiłą oderw ała sie pobud

wojskowa.

Wyfawł 
Marszałka PlłjudshfegD

W najbliższych dniach wyjeż­
dża na wakacje do Pikijiszek, 
Marszałek Piłsudski. Rodzina 
Paną Marszałka wyjechała już 
tam przed kilkoma dniami,

POZNAĆ l U KOCH AC MORZE  
-  NAUCZY l ' Q A  MORSKA  
/ KOLON] ALK A T  OBOZACH  

NADMORSKICH ,
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O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I

Drugi dzień procesu morderców Garncarzówny
( D o k o ń c z e n i e )

O sk .  J a  znam takich  kilka 
wypadków, raz  kupiłem zna jo ­
memu ubranie, raz za i  poży­
czyłem a iezo  ajomemu 20 zł.

P rzew . D on iec  zeznał, i e  
przyniósł raz flaszkę na O lszę 
z tą  wybuchową.

O sk .  Nie.
Przew. A  to jes t  prawda, i e  

pan się wychwalał, że już 
takiego uszlachciliśeie nad 
Wisłą, jak g o  pan huknął w 
łeb to  wpadł do Wlały i po nim.

Osk. Nie prawda.
Doniec: Mówił tak .
Przew. A  co do tych włamań, 

ie  pan był gdzieś n jak iegoś  
f}akra z rewolwerem?

O sk . Nie p ra w d a ,  to jest jego 
tylko ob rona ,  myśmy na ten  
tem at nie mówili, pierwszy raz 
to  s łyszę. N igdy nie mówiłem 
o d r  Nussenfeld . ie, że ma pie­
niądze.

Przew . Czy pan żałował, że 
te  raki znikły?

O sk. Nie, bo matka była n ie­
spokojna, jak raz zobaczyła te 
raki.

Przew. Czy Doniec zaniósł 
do pana list od b ra ta  po tym 
długim  nie widzeniu.

O sk .  N igdy listu nie otrzyma­
łem przez  Dońca.

Przew. Mieliście z żoną 800 
zł. i pan chciał wyjechać za g ra ­
nicę za kwotę 400 zł.

O sk .  milczy.
Przew. Co pan jeszcze o tern 

powie?
O sk, Mowa była także, że 

Doniec poszed łby  raz na taką 
robo tę .  T a k i  „skok*4 b y  m u  
w ystarczy ł na c a łe  życie.

Przew. D oniec  temu przeczy.
O sk .  No, A U  tak mówił w 

tym okresie  o włamaniu d o P A T .
O sk .  Nie, nic podobnego, — 

jakbym ja mógł tam dokonać 
włamania, gdzie żona p row a­
dziła kasę.

P rzew . Z tego wszystkiego 
wynika, że to  co pan rozma­
wiał z D ońcem  o przestępstw ach  
nie było  to  w ce!u napisania 
książek, tylko w innym celu.

Z Dońcem  pan o wszystkiem 
rozmawiał a z żoną o iem nie, 
to jest waga taka, i e  dziś pan 
ta  siedzi i odpowiada, — że to 
wszystko chciał mu pan dać za­
robić. W  jaki sposób?

O sk . Ja  bardzo mało się  znim 
widziałem.

Osk. zbywa milczeniem 
pytania przewodnicz.

P rzew . Jak i  cel był t e g o  czy­
nu, by z takiego człowieka zejść 
na te  to ry?

O sk .  Milczy.
Przew. Żadnych p rzes tęps t  

nie d okona ł  pan?
O sk. Nie — po nam yśle  tak 

posądzono mnie o farby.
Przew. C o  u pana było takim 

przełom em , że pan się zdecy­
dow ał na te n  k rok?

O sk . Milczy.
P rzew . Czy  pi>n nie zazdro­

śc i ł  że Inni chodzili po kaba­
retach z dziewczynkami i dla- 
tegv pan to uczynił?

O sk .  Milczy.
Przew . Pan, s łuchany przez 

panów  b ieg łych  powiedział tak, 
może te ra z  p an  powie — a mo­
że  dla tego , że  wyście sami o 
tern mówili i tem . przeżyciem 
przesz liście.

O sk .  To możliwe.
Przew. W :ęc na co p o trze ­

b ow ał pan p ien iądze dr. Niis- 
senfelda. Miał pan przecież ty ­
le, ile przeciętnemu obyw ate lo ­
wi w ystarczy do życia.

O sk .  W dalszym  ciągu milczy 
na tem at pobudek , k tó reg o  po ­
pchnęły  do  rabunku u dr. Nus- 
senfelda.

Przew. O dpow ie  pan na te  
py tan ia  co zadaw ałem ?

O sk . N ie odpowiem.
Przew. P roszę  zatem opowie­

dzieć dokładnie o p rzy g o to w a

niach d c  napadu rabunkow ego. ] s c h o d a m i ,  że pan sobie da ra d ę  
O sk .  Interesowałem  się i po- j ze służącą, a im pan otworzy

. .norm ow ano mnie, że dr Niis- okno, by weszli.— Następnie
senfeld  posiada 5.000 dolarów  W ajdziecie i w ym ordujecie
i że jest kawalerem, mieszka w szystkich,
sam tj. ze s łużącą .  M ów iliśm y j  O sk .  Nie, c  tem n ie  było 
na ten  tem at by znaleść  chwilę mewy
taką, by nikogo nie byłe.  Kal­
kulowaliśmy, by ze s łużącą  coś 
zrobić, by jej nie było. K on­
cepcję peda ł  Doniec. Doniec 
w y m y ś l i ł  p a k u n e k  i i e  g d y  
w ejdz ie  to  d a  so b ie  z a lą  rad ę .

Byliśmy przekonan i,  że Du- 
niec ją zaknebluje. Nazwisko 
pad ło  z moich ust o Nussen- 
feldzie, — z kim  rozmawiałem 
nie wiem, ale może' z żoną lub 
z siostrą i wywnioskowałem, że 
u)a gotów kę. Z rozmowy d o ­
wiedziałem sie, że ma służącą. 
Nie wiedziałem kiedy dr. w y­
chodzi do  szpitala żydowskiego, 
więc telefonicznie dowiadywa­
łem się, kiedy dr N ussente ld  
wychodzi. Nie widziałem rów ­
nież k iedy służąca wychodzi. 
Doniec nie op iera ł się, nie mó­
wiłem mu, że będzie mu d eb rze  
i że będzie chodził porządnie 
ubrany i będzie miał ładne 
dziew ezynki.

Przew. Czy prawdą jest że 
D oniec zeznał, że na drugiem 
p ę trze  jest tabliczka z nazwis­
kiem, nas tępn ie  że macie zabrać 
plastelinę?

O sk. Nie prawda!
Przew. Czy prawdą jest, żeś­

cie ułożyli plan na poniedziałek?
O sk. Nie, tc  było na czwartek.
Przew. C zy pan mu mówił, 

że będziecie pracow ać w ręka­
wiczkach i zacierać ślady?

Osk. Nie, może była mewa 
przedtem,

Przew. M aw ił  mu p an ,  że ma 
p a n  ta k ie  p igu łk i  k tó r e  d o d a ­
j ą  t e m p e r a m e n tu .

O sk . Nie:
Przew. Czy wrzucał pan te 

pigułki do wódki?
O sk .  Nie przypominam sobu ) 

ale jest możliwe.
Przew. Celena waszem było 

ubezwład nieni e?
O sk . Tak.

Przew . Czy pan mówił do 
Duńwa, że ,,o  Ile n lep d jd zie-  
m j w  p on ied zia łek  to  m nie  
m o is c lr  zć „ t r z e b i ć 44.

O sk . Nie.
Przew. C zy  to było  z tydzień 

p rz e d te m  w kiedy udało być u 
żony rozwią/anie a pan poje­
chał z paniami do Radziszcwa 
by się bawić.

O sk .  J a  byłem taki zd en e r­
wowany, że sam nie wiedriałem 
cc robić mam, kryłem się p rzed

Zniżka do kio:
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„Adria", „Atlantic11 
„Bagatela11 lub „Słonko11 

dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich44 
W y c i ą ć  i pra ot łożyć w kasie kinoteatrn 

W ażn y ty lk o  w  dn iu  20 c z e r w ca  1934 r.

Schenkirzyk nderzyl ją  p ię ś ­
cią  w głowę! gdy przestała  
charczeć, pan wyciągnął re ­
wolwer i w ystrzelił, iglica 
spadła  lecz  nie wzpaliła.

O sk . Nie, tak nie było, j e d ­
nak  nie przeczę, że ^arepeto- 
w ałem , ale chw ała Bogu. że 
rewolwer nie wypalił. Nie wi­
działem czy Schenkirzyk uderzył 
,ą w głowę, ja wogóle nie 
mogłem się na to  patrzeć, meje 
nerwy nie wytrzymały. Żadnych

oną, ja nie miałem siły z żoną | r o i jca3!^ w n;e d aw ałeni( p apie 
rozmawiać. rosami nie częstowałem, ani też

Przew. Ale panie zeznają, że 
pan był w esół i ani raz zde 
nerwowania nie zauważyły. 

O sk .  Byłem zdenerwowany.

Historja krytycznego 
poniedziałku

Przew. No. powróćmy do t e ­
go nieszczęśliwego poniedziałku 
W kiedy pan  zauważył w y ch o ­
dzącego  dra. Nussenfelda.

O sk . Prawie przed przyjściem 
D cńca i Schenkirzyka czytałem 
gazetę  i obserwowałem  bramę.

Przew. Kto lo b ił  pakunek 
po raz drugi.

O sk. G dyśm y poszii do D ońca 
posłałem Dońca po wódkę.

Ja i S c h e n k irz y k  rob il iśm y  
p a k u n e k  a p la s te l in ę  za b ra ł  
S c h e n k irz y k .  Robiliśmy ją r a ­
zem wszyscy trzej. Białych rę ­
kawiczek nie miałem, wogóle 
żadnych. R ękaw iczkę jedną miał 
Doniec drugą Schenkirzyk ja 
dopiero dostałem na miejscu 
Zabraliśmy pakunek, raszplę 
rewolwer młotek i poszliśmy 
na miejsce.

Doniec poszedł na g ó rę  z pa 
kunkiem, myśmy m cli zaczekać 
tak, by widzieć Dońca, Ja jesz­
cze się ociągałem , dupiero

Pi zew. Czy mówił pan, że j a k -  i  D oniec się zdenerwow ał, 
by b y ł t r u p  t o  żeby s i ę  n i e  | Przew. Doniec temu przeczy,
p r z e s t r a s z y ć ,

Osk. Nie praw da, ' sznurów 
nie mieliśmy, bo Doniec ciągle 
mówił, że sobie da radę. Doniep 
nam tc  proponował i sam chciał 
tam pójść. Spotkaliśmy się na 
p lan tach , ja chciałem sobie 
trochę  podpić, bo  nie miałem 
odwagi iść kraść.

Przew. Czy Don ec przyniósł 
do pana rewolwer?

T ak w piątek, ale nie t e n  co 
mi pan przew. pokazuje. 
Doniec zabierał zawsze rew ol­
wer on go chcia ł p rzedtem  
pokazać bratu. W e czwartek 
pisał kar tkę  na poczcie. Paku­
nek zabrał Doniec. Umów.one 
było, że Doniec wejdzie pierw­
szy, myśmy mieli wejść za 
chwilę, ale tego nie pamiętam.

O sk . D o n iec  m ia ł j ą  zw ią­
zać.

Przew. C zem , kraw atką?
O sk .  Nie wiem, myślałem, że 

się p rzes traszy  i będzie cicho 
siedzieć.

Przew. J a k  pan wytłumaczy 
to, że p as przynfusł chałat 
lekarski i ligninę?

O sk . Obaw iałem  się, że będzie 
krzyczała.

Przew. Czy w piątek była 
p rzeszkoda?

Osk. W piątek się obawiałem
H r z e w .  Czv dzwonrł wtedy 

Doniec i jak daleko  byliście?
O sk. O  pół p ię tra ,  lecz na 

dzwonienie nikt nie odpowiadał, 
skorzysta łem  ze sposobności i 
zeszliśmy nadół. W p ią tek  nie 
obserwowaliśm y dr Nussenfelda. 
Ja  chciałem to odciągnąć d la­
tego  się maskowałem, upozoro­
wałem w sobo tę ,  że k toś scho­
dzi z g ó ry ,  by znów to od łożyć.

Przew. Doniec podaje, i e  w 
sobotę pan chciał IŚĆ tylnemi

Ja napraw dę mówię prawdę, 
ja nie chcę  nikogo obciążać.

J a k  zam ordow ano 
śp. G arncarzów nę

Gdyśmy usłyszeli dzw onek 
zauważyliśmy, ż t  Dońcowi o- 
tw erzeno  i potem  wszedł za 
nim Schenkirzyk, poczem usły­
szałem krzyki wleciałem do 
domu i zamknąłem drzwi.

Tam zauważyłem Dońca klę­
czącego na ziemi w p rz ed p o ­
koju tam gdzie leża ła  Gern- 
carzówna.

Przew. Czy pan nie popchnął 
Dońca gdy pan w szedł?

O sk. Nie. Widziałem go już 
klęczącego w tedy  myślałem że 
on ją trzym a za usta by nie 
krzyczała i pobiegłem po płaszcz 
Ly uniemożliwić alarm.

Przew. Co by pan był zrobił 
jakby ktoś usłyszał krzyk.

O sk .  Uciekłbym.
Przew. K tórędy .
O sk . Nie wiem.
Przew. D oniec co robił?
O sk. Klęczał na ziemi trzy­

mał Garncarzównę za głowę a 
Schenkirzyk ją przytrzymywał. 
Przybiegłem z chałatem i ci­
snąłem ten chałat ns jej twarz.

Denatka leżała  spoko jn ie  nic 
nie mówiła ja nawet na to nie 
mogłem patrzeć , dlatego po­
szedłem  do biurka.

Przew. Doniec zeznał, £ e  go  
p an  p ch n ą ł i skał po lewej 
ręce, a  Schenkirzyk po  
praw ej i d u sił ją  pod szy ję , 
a pan w tedy  nogę włożył po ­
między drzwi, a na dena tkę  za­
rzucił pan cha ła t  pod głowę i 
począ ł śfiągać, zaś potem

nie mówiłem Dońcowi p izy  za 
bieraniu pieniędzy, by nic nie 
ruszał bo zostaną ślady. Knfer 
w yłam ał p ierw szy D o n iec , 
ja podtrzym ywałem , a on rozbił 
w ieko .

Przew. A  kto  niósł później 
teczkę z pieniądzmi?

O sk, Ja .
P rzew. A  czy pan nie zag lą­

dał i mówił: „O teraz  nam  
na kilka lut w ystarczy41?

O sk .  Nie.
Przew. A  dlaczego na d en a tk ę  

rzucił r a n  makatkę ?
Osk. Bo sprawiało nr. to 

przykry widok.
Przew. Czy pan wiedzia ł i e  

G arncarzów na nie żyje?
O sk  Nie. Ja byłem przeko­

nany że ona żyje
Przew . Kto świecił zapałki 

w kucnni i w sypialni?
O sk .  Nie wiem. Czy S chen­

kirzyk ścierał ślady, tego  nie 
wiedziałem.

P rzew . Kto panu dał kape­
lusz?

O sk. Doniec, i aby zmylić 
ślady pom ściliśm y kapelusz.

Przew. Czyście co rozmawiali 
o d en a tce?

O sk . Nie, wcale nic. Ja b y ­
łem siiinie podniecony, i nie 
ocpoty do rozmowy. N igdy Doń- 
cc«vi nie mówiłem, że mu dam 
po „ b u z i11.

Przew. Jak to długo trwało ?
Osk. Bardzo kró tko  — myś­

my się spieszyli i biegliśmy roz­
gorączkowani i zdaje raf się, że 
byliśmy na ul, św. Tomasza po 
wyjściu z mieszkania Nussenfel­
da około trzy na dziesiątą.

Prok. Może trzy  n a jed y n ss ts
O sk .  Nie.
Przew Kio zostawił rękawicz­

kę?
O sk  Nie wiem.
Przew. Czy w idzia ł pan  

krew  n S ch en k irzyk a  i 
D ońca?

O sk. Nie, śladów krwi, nie 
widziałem.

Przew . Pan c iąg le  zasłania 
się brakiem pamięci, a dlaczego 
jak pana pytałem  czy m akatka 
była jedwabna, to pan prędko 
odpowiedział, p luszowa, cc  pan 
na to  odpowie, jak pan to za­
pamiętał

Osk. D oprsw dy nie wiem ale 
pan Przew. się py ta ł  czy je d ­
w abna to  odpowiedziałem, że 
p luszowa.

Przew  czy czytaliście gaze tę
0 zbrodni i z drwinami k ry ty ­
kował pan spraw ców  p rz e k rę ­
cając nazwisko dr N iissenielda
1 śp. Garncarzówny. I czy pan 
powiedzia ł do Schenkirzyka ż a r ­
tobliwie „czy pan ma swo.e 
alibi11.

Przew. Na co panu było p o ­
trzeba pieniędzy. C zy na zaba­
wy i dancingi.

Osk. Nie.
Przew, A  na co.
O sk .  Milczy.
Pirzew. K ochał pan żonę?
O sk . Tak.
Przew. A  te pieniądze co pan ’ 

schował u żony by j ą  skom- 
prom łtowi c i rrucić na nią 
cień podejrzenia.

Osk. A leż ja miałem te  p ie­
niądze przy sobie.

Przew. A  czy to j t s t  w po ­
rządku, że pan wciągnął osoby 
obce i je skompromitował by 
by mieć swoje alibi.

O sk. N ie było chwilowo in­
nego  towarzystwa.

P rzew. — Nie myślał pan o 
dziecku i hańo>e k tóre  spadn ie  
na nie.

O sk .  Myślaieni (milczenie,), tu 
B obrzecki opuszcza głowę — i 
p a t r /y  w ziemię).

Przew. Miał pan  . czelność 
spotykać się  z ludźmi po tym  
zajściu.

O sk .  j a  n e mogłam przyjść 
do ciebie.

Przew. Czy pan mówił Schen- 
kii zykcwi, że Dan wziął 1.000 
doi; by się n f t  martwił, że Do-' 
niec zaś okradł

O sk . Nie.
( 'Przewodniczący zarządza 

przerw e).

Po przerwie w dalszym ciągu 
przesłuchiwał przewodniczący 
osk. Bobrreckiego .

P>"zew. Telefon b y ł  odłożony 
O sk .  Nie widziałem telefonu, 

wogóle i dzwonka nie słyszałem.
Przew. wzy pan nie miał p o ­

kryć jakichś zobowiązań rodzi­
ców ze zrabow anych p er lędzy 

O sk .  Nie — i długo milczy. 
P rzew odniczący  przedstaw ia  

mu zeznania D ońca w pierwszy 
dzień.

Pjtania prokuratora
P rokura tor .  Pan skończył 4 

kl. normalne i 4 kl. przemys- 
łówki. Na jakiej podstawie dos­
tał pan się do Akadem ] Sztuk 
P ięknych .

O sk .  Przez profesora J a ro c ­
kiego.

Prok. Czy psn sfałszował 
świadectwa.

O sk . Nie.
Prok. Ja panu dam .wiadków 

O sk . Nie o tem nie wiem.

Pod gradem ych zarzutów, 
dobitn ie  wykazujących nicość 
moralną zbrodniarza . BoLrzecki

Po dokonanej zbrodni. |dI!L*v
nie ośmiela się bronić. Dziś

c iąg  , ozpraw y.

Przew. N c  i co dalej.
O sk .  Byliśmy w Rynku i we­

szliśmy do bramy w miejscu 
gdzie jest Gross, tam wyciąg­
nęliśmy 10 doi. i Doniec je za­
mienił, poezrn . udaliśmy się na 
S alw ator i n iedaleko Sikornika 
po przeliczeniu — zakopaliśmy 
wszystko,

Przew. czy pan po drodze 
wyiął jakieś p ieniądze.

O sk .  Tak schow ałem  sobie 
1.000 doi. Wieczorem poszedłem 
z paniami na dancing  do Espie- 
nady. Zabawa trw a ła  da p ó ł­
nocy. Schenkirzyk  by ł  więcej 
zdenerw ow any jak ja. ______

S t a n ę  u n i b t ij s t f i  
i  i

Wczoraj w po łudnie  usiłował 
popełnić samobójbtwn na Placu 
Matejki w Krakowie, obok koś­
cioła św. F lorjana 54-Ietni r o ­
botn ik  z Górki Narodowej, P io tr 
Bartosik, rozcinając sobie n o ­
życzkami brzuch.

W ezwany lekarz pogotowia 
przew iózł B artos .ka  do szpi­
tala w s tanie  ciężkim.
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